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— W sobotę, dnia 21 lipca, 0 godzinie 
i w południe, Ich Cesarskie Moście, Naj- 
jaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani, Ich 
Cesarskie Wysokości Cesarzewicz Następ- 
ca Tronu i Wielki Książe Mikołaj Ale- 
ksandrowicz, Wielki Książe Michał Miko- 
łajewicz z Synami i inni Członkowie Ro- 


dziny Cesarskiej przybyli z Peterhofu do | 


Petersburga na Cesarskim yachcie „Ale- 
ksaudrya*. Najjaśniejst Państwo z yachtu 
udali się do soboru pietropawłowskiego, 
gdzie zebrali się i inni członkowie Rodziny 
Cesarskiej. Duchowieństwo dworskie od- 
prawiło nabożeństwo żałobne za spoczywa- 
jącą w Bogu (esarzowę Maryę Aleksan- 
drównę. Z soboru Najjaśniejsi Państwo n- 
dali się na przystań Cesarską i o godzinie 
wpół do pierwszej po południa yacht „Ale- 
ksandrya* odpłynął do Peterhofu. 

W niedzielę, dnia 22 lipca, w dniu Imie- 
nin Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pa- 
ni, o godzinie 1l-ej Najjaśniejsi Państwo 
z Najdostojniejszą Rodziną przyjechali z 
Aleksandryi do Peterhofu do cerkwi wiel- 
kiego pałacu Piotrowskiego, gdzie wcze- 
śniej przybyli także Ich Cesarskie W yso- 
kości Wielki Książe Włodzimierz Aleksan- 
drowicz z Małżonką Wielką Księżną Ma- 
ryą Pawłówną i Dziećmi, Wieley Książęta: 
Aleksy Aleksandrowicz, Sergiusz Aleksan- 
drowicz z Małżonką, Wielką Księżną El- 
żbietą Teodorówną, Konstantyn Konstan- 
tynowicz z Małżonką Wielką Księżną El- 
zbietę Maurycówną, Dmitry Konstantyno- 
wież, Mikołaj Mikołajewicz Młodszy, Wiel- 
ka Księżna Katarzyna Michałówua i inne 
Dostojne Osoby. Na nabożeństwie byli o- 
bèni także i na drodze powrotnej składali 
Ich Cesarskim Mościom życzenia damy 
dworskie i frejliny, minister Dworu Cesar- 
skiego i członkowie świty Cesarskiej, wyż- 
si dygnitarze dworscy, poseł duński, gene- 
rał Kier, ministrowie i ich zastępcy, se- 
kretarz stanu Wieszniakow, moskiewski 
generał-gubornator generał-adjatant ksią- 
że Dołgorukow, dowodzący wojskami okrę- 
gu wojennego generał-adjntant Kostanda i 
inni wyżsi EC Po pojsc życzeń 
w pałacu Hyro śniadanie na 240 osób, Prz, 
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Adolf Delpit. 


OBIEDWIE. 


qTłomyczył JT. WT. 


(Dalszy ciąg — palra Nr. 177), 

— Pokażę ei list jego. Musiałam prosić 
ò pozwolenie wyjechania do Paryża, Wiesz, 
jak on cię ceni. Może mnie odwiedzi w Ar- 
nay, skoro ty tam będziesz. A wtedy... 

— To mnie stanowczo skłania. Mogę ci 
lyć użyteczną, à to mam przedewszystkiem 
l względzie. Zostańę u ciebie do powfo- 
in Maurycego. 

— Czyżby wyjechał? 

— Ach, prawda! Nie wiesz 0 niczem... 
Musiał jechać do Stanów Zjednoczonych i 
w tej chwili znajdnje się na pełnem morzu. 

Huberta odwróciła głowę, nie chcąc pot 

ać siostrze wyrazu radości, jakim bły- 
mely jej oczy. Obejmując czule siostrę, 
wyrzekła: 

— Przyjedziesz więc? Nie łudzisz mnie 
Iróżna nadzieją?... 

— Przyjadę zaraz jutro. 

— Pojedziemy więć razem. 

Siostra u niej, w jej szponach| Przez 24 
godziny pani Andrézy powtarzała sobie te 
Wyrazy, Nie mogła zrozumieć, jakim sposo- 
em ofiara poświęca się sama? Ale co z nig 
Wobi?ł,, tam zdala, gdzie nikt bronić jej 
md będzie.. Zabije ją? Może ją zabije!... 
Mysl zbrodni wrosła w mózg tej zazdro- 
šuej kobiety. Była stanowczo już zdecydo- 
Way Bo wolała wszystko, niż widzieć 
- RUrycego mężem Katarzyny. Ale jak tu 
JĄ zabić? Nie dość chcieć, trzeba dokonać 
Moiderstwa tak zręcznie, żeby uniknąć ka- 
') prawem przepisanej, 

Przez drogę Huberta rozpływała się w 
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Za ledon wiersz potitem lub za jogo 
miejsce 6 kop., z Netępatwam wrazie 
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k+cych ogłoszeń odpowiedniego rahast, 

Nekrologi: zn każdy wiersz 10 kop. 
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Najjaśniejszej Papi, a potem oddzielnie 
| zdrowie kawalergardzkięgo Jej Cesarskiej 
| Mości pułku (z okazyi ukończenia w nie- 
| dzielę dwudziestopięciolecia od dnia zali- 
czenia Jego Cesarskiej Mości do tego puł- 
| ku). Muzyka przy tym toaście wykonała 
pułkowy marsz kawalergardów. 

Po obiedzie Najjaśniejsi Państwo i Człon- 
kowie Rodziny Cesarskiej o godzinie 11-ej 
przejeżdżali się po alejach w otwartych 
| powozach, witani radosnemt „hura!“ mas 
| ludowych poczem przyjechali do „Mouplai- 
sir", gdzie była podana herbata. Piękny 
obraz przedstawiał Peterhof podczas ilu- 
minacyi. 


(„Prawit. wiestnik.”). 


W sprawie odszkodowania robotników 


UNIESZCZĘŚLIWIONYCH PRZY PRACY. 


Wciąż mnożące się w kraju procesy, wy- 
taczane pracodawcom o odszkodowanie za 
śmierć lnb kalectwo poniesione przy pra- 
cy w fabrykach, wysnwają u nas bezu- 
stannie sprawę odpowiedzialności praco- 
dawców za nieszczęśliwe wypadki. Zbio- 
rowe nbezpieczenia robotników, zaprowa- 
dzone przez niektóre towarzystwa aseku- 
racyjne i w ostatnich czasach silnie się 
rozwijające, bynajmniej tej kwestyi nie 
rozstrzygają, uie zabezpieczając dostatecz- 
mie z jednej strony bytu poszkodowanych 
z drugiej nie chroniąc od odpowiedzialno- 
ści sądowej pracodawców. W. Niemczech, 
jak wiadomo, zaprowadzone są ubezpiecze- 
ma obowiązkowe, znajdujące się pod ści- 
słą kontrolą rządu, Co prawda, ubezpiecze- 
nia te nie stanowią najdoskonalszej formy 
imterwencyi państwa w dziedzinie wzajem- 
nych stosunków pracodawców i pracowni- 
ków fabrycznych, ale w obecnym czasie, 0 
ile zwłaszcza chodzi o odszkodowanie za 
śmierć lub kalectwo, nie lepszego nie ob- 
myślono, a kasy wspomniane zbyt krótko 
w Niemczech funkcyonnją, aby na podsta- 
wie drobnych niepowodzeń i wad w orga- 


czałościach dla siostry, którą uważała za | cić niezadługo, 


wyższą istotę, 

Mieszkańcy. Arnay-le-Comte osłupieli na 
widok siostry bliżniaczki pani Apdrózy. 
Druga osoba tak zupelnie podobna da tej, 
którą juž znali. Czyż to być może! Ale dla- 
czegóż dotąd nigdy nie mówiłą o tej sio- 
strze, 

Pani Andrezy pojednała się ze wszyst- 
kimi. 

Ulokowawszy siostrę w najładniejszym 
pokoju swej willi, zrobiła wizytę pani Pop- 
pleton i pani Bolivet-Lamotte. 

Ale tylko ksiądz Mingrel otrzymał zwie- 
rzenie z prośbą, aby po trochu opowiedział 
to wszystkim. 

— Me mam tajemnic przed księdzem 
dziekanen—mówiła Huberta, —Moja siostra 
jest rozwódką, Znasz pan moje życie i ży- 
cie moich bliżnich. Jako kaplan, musisz 
potępiać rozwód; jako przyjaciel mojej ro- 
dziny musisz być pobłażliwym. 

Zacny kapłan dobrotliwie się uśmiechnął. 
Nie był snrowym z natury, tembardziej nim 
być nie mógł, gdy się dowiedział, że pani 
de Vrede zaślubi wkrótce Maurycego de 
Fonde. Miał słabość do tego człowieka. 
Jako ksiądz, miał obowiązek łajać chrze- 
ścian, którzy ulegali nowema prawa; jako 
człowiek, musiał pragnąć szczęścia dla swe- 
go przyjaciela. I codzień prawie bywając 
w Andiliette, mówił o Maurycym z Kata- 
rzyną, która polubiła go odrazu, 

Huberta zmieniła się do niepoznania. 
Oczy jej nabrały błędnego wyrazu, twarz 
zsiniała, usta spaliła gorączka, W dzień 
jak widmo blądziła po lesie. A na zapyta- 
nia siostry odpowiadała z przymusem: 

— Daruj mi, najdroższa, cierpię bardzo. 

Katarzyna wzdychała, bo znała powód 
cierpienia siostry. 

A ta nieszczęśliwa, pożerana jedu upar- 

myślą, marzyła tylko o zbrodni. 

Czas schodził. Mąnrycy mial już powró- 


śniadaniu Najjaśniejszy Pan pił zdrowiej 


i w Łodzi. 


acyi i działalności instytucyj, sądzić o 
błędności zasady, która je powołała do 
życia. Zauważono np., że istnienie uie- 
mieckich kas asekaracyjnych robotniczych 
nie wpłynęło na zmniejszenie się ilości 
ubogich, znajdujących się pod opieką i na 
utrzymaniu instytucyj dobroczynności pus, 
blicznej, Objaw to jednak zbyt wątpliwej 
wartości, jeśli zważymy krótkość czasu 
funkcyonowania kas i inne przyczyny wy- 
wołujące w Niemczech niezmierny wzrost 
nędzy, jak stosunki ekonomicze i polityczne 
i szybkie mnożenie się ludności. Wynik 
tak skomplikowanych przyczyn nie może 
być uważany za objaw, oświetlający jednę 
tylko dziedzinę stosunków ekonomiczno- 
społecznych. 

System niemiecki odszkodowania za nie- 
szczęśliwe wypadki coraz szersze znajduje 
uznania i zastosowanie w Europie, Nie 
tak dawno pisma petersburskie przyniosły 
wielokrotnie powtarzaną wiadomość o przy- 
gotowywaniu w sferach właściwych odno- 
śnego prawodawstwa, opartego na niemie- 
ckiej zasadzie ubezpieczeń z udziałem pań- 
stwa i pracodawców. Obecnie prasa fran- 
cuska szeroko rozbiera konieczność wpro- 
wadzenia podobnego prawa i do Francyi, 
gdzie sprawa odszkodowania już oddawna 
zajmuje parlament, który przedewszystkiem 
chce ująć odpowiedzialność pracodawców 
w odpowiednie normy prawne, istniejące 
w obowiązującem prawie w nader niedo- 
statecznej mierze i stąd nader elastycznie 
i rozciągle wedle potrzeby komentowane. 
Pierwszy projekt do eduośnego prawa 
przedstawiony izbie deputowanych i woto- 
wany w 1888 r., był zasadniczo przez se- 
nat zmodyfikowany. Odtąd dalszy rozwój 
kwestyi uległ przerwie, chociaż pojawiły 
się w prasie wiadomości, że rząd opraco- 
wuje nowy projekt, oparty na zasadzie 
obowiązkowego ubezpieczania. Ta powol- 
ność w roztrzygnięciu kwestyi palącej: po- 
budziła w ostatnich czasach nawet sfery ka- 
pitalistyczno - burżnazyjne, walczące za wol- 
ność we wzajemnych stosunkach: pracodaw- | 


oraz w biurach ogłoszeń Rajchimana i Freudlera w Warszawie 


Rękopiay umiesławe bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


tunistyczna „kópublique Française“ gorszy 
się powolnością, zjaką rząd zabiera się do 
załatwienia palącej sprawy, podczas gdy 
robotnicy codziennie narażają życie swe i 
zdrowie oraz dobrobyt swych rodzin na 
niebezpieczeństwa, związane z bytem fa- 
brycznym, Nowe systemy pz wywo- 
łują potrzebę nowego publicznego prawa, 
należy więc je wydać, zdaniem pisma, nie- 
zwlekając i nie zwracając uwagi na zło- 
wrogie krytyki pod hasłem „precz z socya- 
lizmem państwowem*, jakim powitano pro- 
jekt odnośny obecnego ministra handlu 
Jules Roche'a, oparty na szerokiej È czyn- 
nej interwencyi pańgtwa w tej dziedzinie. 
Pismo uważa te krzyki za bezsensowne, 
żaden bowiem system ani projekt nie obej- 
dzie się bez pomocy państwa, jeśli ma być 
opracowany, ogłoszony i zastosowany. Pra- 
wo o odszkodowaniu również nie jest ob- 
jawem socyalizma państwowego, jak i pra- 
wa o pracy dzieci w fabrykach, warun- 
kach sanitarnych w zakładach przemysło- 
wych, ustanowieniu instytucyi najwyższej 
rady pracy, osobnego ministerynm handlu 
i przemysłu i inne, stanowiące części skła- 
dowe projektu Roche'a. Wszystkie te pra- 
wa wydają się w tej drodze jak i inne, 
mające na widoku uregulowanie różnych 
innych dziedzin stosunków społecznych i 
ekonomicznych i są produktami tego pań- 
stwowego systemu jaki w danym kraju 
pamje. 


Prienysi, bandel i kamnnikacje, 


Cła. 

— Departament celny zawiadomił wszyst- 
kie urzędy celne aby w przyszłości cło od 
przedmiotów wybuchających obliczane było 
bez wagi skrzyń i pak, w których przed- 
mioty te są przewożone. 

Drogi bite. 

— Budowa szosy rozpoczęta pomiędzy 
stacyą Dąbrowieg kolei poładniowo-zacho- 


ców do pracowników, wynikających zumowy | duich i Kowlem posuwa się naprzód. Szosa 


najme — dooświadczanie się za interwencyś 
państwa w sprawie odszkodowania. Oppor- 


a Huberta, pomimo całej | 
nienawiści, nie miała odwagi wykonać nie- 
godziwego zamiaru, 

— Czyżbym się miałą splamić tchórzo- 
stwem—myślała, 

Nie stchórzyła, bo się nie cofała przed 
zbrodnią, ale przed następstwem takowej. 

— Zabiję jẹ.. w nocy..—myślała.— Tak, 
w nocy. W czasie sna.. wejdę do jej po- 
koju.. polimę sztyletem,. i koniec. A po- 
tem?... 

To „potem* paraliżowało jej wolę. 

W tej wesołej willi, ustrojonej, wymuska- 
nej, oblanej wesołym blaskiem słonecznym 
vdgrywal. się ponury dramat, którego ai- 
torką i heroiną była pani Andrózy. 

Raz, gdy wchodziła do domu, ujrzała sio- 
strę idącą ku sobie z uśmiechem. 

— Muszę ci podziękować za to, c0 aro- 
biłaś dla mnie. Jesteś teraz najmiłszą i naj- 
lepszą z siostrzyczek., Czyż nie miałam ra- 
cyi przebaczyć ci winy. 

— Katarzyno! 

— Te cztery tygodnie rozłąki mogły być 
strasznemi dla mnie. Dzięki twej troskli- 
wej czułości przeszły prędko. Ale teraz 
daruj, że ci nasunę myśl bolesną. Maurycy 
powracą. 

Huberta ządrżala. 

— Oto list od niego, rzucony w skrzyn- 
kę pocztową na statku, który wcześniej 
miał wypłynąć z portu. Sądzę, że wylądu- 
je w Hawrze za trzy dni, w poniedziałek 
lub wtorek. 

— I pojedziesz... zapewnie pojedziesz do 
Hawru.., 

-- Tak, Pojmujesz, że muszę cię opusz- 
czać z żalem, bo wiem ile cierpisz w mil- 
czeniu! Ale... 

— Nie mów ani, słowa więcej. Tylko 
mnie uściskaj.. 1 bądź szczęśliwą, bardzo 
szczęśliwą... 

Pani Andrézy dusita się ze wzrnszenia. 
A więc mając już w rękach uieprzyjaciól- 


|ta budowana kosztem skarbowym, 


i 


będzie 


miała dłagości 126 wiorst. 
kę, nie wywaria na niej zemsty przez 


niedolęstwo i głupotę... Przez słabość i 
tchórzostwo. í Tego samego dnia wieczo- 
rem, gdy pani de Vrede rozmawiał z pro- 


boszczem, Huberta siedziała sama w swo- 
im pokojn i powzięła ostateczne postano- 
wienie, Blada, drżąca, z zaciśniętemi usta- 
mi, widziała wzrokiem wyobraźni Katarzy- 
nę w objęciach Maurycego... Słyszała szmer 
pocałunków, szept miłosny... 

— Nie, tak być nie może — myślała 30- 
bie—tak nigdy nie będzie. 

Głośno powtórzyła dwa razy: 

— Zabiją ją. Zabiję. 

L przyparta ilo muru krótkością czasu, 
w rozjątrzeniu podnieconego umysłu zrobi- 
la fatalne postanowienie, mówiąc: 

— Nie mogę jej zgładzić ze świata, nie 
zgładziwszy i: siebie... Cóż mi szkodzi 
umierać, kiedy on mnie nie kocha. Chciał 

siadać obiedwie, nie będzie miał żadnej. 

ycie, życie i cóż ono tak dalece warte?... 
Mąż skazuje mnie ua to wegetowanie bez 
rozrywek i przyjemności, edyny, praw- 
dziwie przezemnie ukochany człowiek, zdra- 
dza, żeniąc się z moją siostrę.. Jeżeli 
trzeba się zabić, zabijając Katarzynę, nie- 
chajże i tak będzie. 

Nie zawiele było jednej nocy do obmy- 
ślenia planu. Huberta wiedziała, że śmierć 
pochodząca z uduszenia gazem węglowym 


nie jest przykrą. Zeszła w na 
dół, do biblioteki. Encykl nowocze* 
sne mieszczą w sobie wi ie wiadomości, 


nawet takie, które kwestyi samobójstw» 
dotyczą. 

I tak, w piękną noc letnią śliczna ta 
kobieta, pełna młodości, świeżości i siły, 
myślała o śmierci pomimo, że w koło 
cddowny ogród oblany był blaskami księ- 
życa, drzewa, rośliny, woń kwiatów, szmer 
strumienia i cały majestat natury śpiewały 
hymn pochwalny dla erein ca z 

„m 


ogi 18. 

a Fuki 
nt zeslagi ajansa zaszła zmiaua. Sta- 
tki zwykle * odzić będą z Warszawy 
do Płocka o godzinie 6 i 8-ej "a kū- 
"ryerski © 5-ej po poludniu, zaś do Włô- 
oławka codziennie o 6-ej rano. Do Jabłon- 
ny kursować będą statki trzy razy dzien- 
nie, to jest o 610 8-ej rano i o 1-ej w pos 
ładnię, do Góry<Kalwaryi zaś i do Mnisze= 
wa codziennie o 7-ej zrana. Z Nowej-Ale- 

_ksandryi do Sańdomierza trzy razy tygo- 

dniowo, t, j. w poniedziałki, soboty i piąt- 

ki o godzinie 5*/, rano. 
Drogi żelazne. 
— „Peterb, wiedomosti” donoszą, że 

w tych dniach w Warszawie z rozporzą- 

dzenia ministra komunikacyi, zbiorą się 

przedstawiciele wszystkich prywatnych i rzą- 
dowych dróg żelaznych, którym powierzo- 

no rewizyę dróg żelsznych na Polesin i w 

Królestwie Polskiem. 

— Główne towarzystwo ruskich dróg 
żelaznych zamierza rządzić szpital dla 
—pach oicjalistów.. Koszt urządzenia azpi- 
¿tala wyniesie więcej niż 100,000 rubli. 
— Allg. Reichs. Corresp.* donosi z Pe- 
tergburga, iż celem przeprowadzenia kon- 
wersyi 5%/, oblizacyj kolei z Charkowa da 
Kremieńczaga, utworzyło się konsorcynm, 
do. którego weszły: „Direction der Discon- 
-Gesellschaft* i dom S. Bleichródera w 
Berlinie, firma, J. Henry Schröder et Comp. 
w Londynie, Międzynarodowy bank i Dy- 
skontowy bank w Peterstargu. Pożyczka 
ta, wypuszczoną zostala w roku 1868 i wy- 
nosiła, pierwotnie 10,725,000 rubli metal — 
35,009,000 mrk. = 1.716,000 f. sterl. Amor- 
A miała być dokonana w ciągu 81 

t, 

Handel. = 

~ „Nowosti” donoszą, że emir Afgauistą- 
niu, Abdurrachman zamierza wysłać wkrót- 
ce do Petersburga poselstwo, celem za- 
warcia traktatu handlowego z Rosyą, 

— W tym rokn spodziewany jest. znacz- 
ny dowóz towarów z Azyi środkowej na 
jarmark w Niższym Nowogrodzie, skutkiem 
działalności towarzystwa „Kaukaz i Mer- 
kary*, którego zakaspijskie agentury wy- 
dają na rachunek banku raskiego handlu 
aewnętrznego pożyczki na towary, wysy- 
tane do Rosyi morzem Kaspijskiem i Wolga. 

— W „Zbiorze praw* wydrakowano u- 
stawę akcyjnego towarzystwa składów to- 
warowych, ubezpieczenia i transportów to- 
warów, %, wydawaniem: pożyczek. Celem 


(Dalszy ciąg—patrz Nr. 177), 


Ułani, wraz z kilkoma oficerami otoczy= 
ligo. Mówili głośno o wierności dla cho- 
rągwi. tego prostego żołnierza, nie mieli 
słów dla wielkości jego czynu, a Feliks 
słyszał i w tej chwili zdawało mu się, że 
plama na jego honorze była zmazaną. 

i Jeden: z oficerów pochylił się nad nim, 
ule wnet się: cofnął i'prawie z przestra- 
chem zawołał: ' 

.— Ależ to Lanicberg! 

— Co mówisz? Ten „sławny Lancberg?*— 


tali, | 
PY Sjdzili, że Feliks jest nieprzytomny, wry- 
lili sięł Feliks słyszał ich słowa; w tej 
chwili: uczuł, że dla jego honoru niema od- 
Gdyby gó znosił, ł, świ 
y góry morza osuszał, świat 
dziwiłby się, ałse w swem podziwie powta- 
rzałby zawsze z szyderstwem: 
— Ten sławny Lancberg. 
Otworzył oczy i spojrzał z głębokim 
smutkiem na otaczających go żołnierzy. 
Oficerowie zmięszali się, potem wycią- 
£nęli do niego ręce i zawołali: 
p inararo an: ariere data 
ie i Wycişgająoych się do- niego 
ręk, z jąkiem odwrócił glowę. 


tępku. Cesarz: w. 
Terapisi. Oleien oczekiwał go z 
utęsknieniem i prosił, aby go w drodze te- 
jegraficznej zawiadomił o dniu powrotu, 


T " 


gdyż chciał osobiście przyjechać po niego 
lia- stacyę. 


przyjmował i witał, tak onieśmieliła Fe- 
liksa, że bez zawiadomienia przyjechał do 
stacyj T., najbliższej Traunberga, trzecią 
klasą, cheąc uniknąć spotkania ze znajo- 
mymi. Do zamku poszedł piechotą. Prze- 
chodząc przez park, usłyszał za sobą ten- 
tent koni, obejrzał się i zobaczył Elizę, ja- 
dącą konno w towarzystwie jego dawnego 
kolegi, hrabiego Sempaly. Przerażony ukrył 
się za drzewa, a oni minęli go, nie rzuci- 
wszy okiem na skromnie ubranego człowie- 
ka. 
nikogo, pospieszył więc do ojca gabinetu. 
Nieśmiało otworzył drwi. Wprost wejścia, 
w głębokim fotelu, siedział wychadły, po- 
ehylony starzec | czytał gazetę, Feliks po- 
stąpił kilka kroków i drzącym głosem 
szepnął: 


nym rnehem stary baron odsunął gò od 
siebie, aby mu się lepiej przypatrzeć, 


stąpiły uścisk. 

przerażony. 

baron prędko, poprawiając siwe włosy. 
roku? 


dział obok ojca i odpowiadał na jego py- 
tania, weszła Eliza. 
widział, wyrosła i zeszeżnplała. Ale nie 
była to jedyna zmiana, którą w niej zau- 
ważył; nie miała już tego lekkiego, ela- 
stycznego kroku, co dawniej, na ustach nie 
|było wesołego uśmiechu. Smutek wyrył 
głębokie linie koło jej ust, a ziemne cienie 
otaczały oczy. Kiedy weszla, Feliks pod 
niósł się z krzesła, lecz óna wzięła go za 
iuteressntx ojea i ukłoniła ma się obojęt- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
tałem 
skich kapitalistów. D 

— Obecnie rozpoczął się wywóz arbu- 
zów z Astrachania, ładowanych na paro 
statki w znacznych partyach. Płacą po 
70 rubli za tysiąc sztuk. 

— „Birżewyja wiedomosti* donoszą, ze 
południowo-ruskie Homiy przywozowe pod- 
niosły w tych dniach ceny miedzi czerwo- 
nej o l-go rubla na pudzie, W Europie 
znchodniej ceny miedzi również podniosły 
się znacznie. Podniesienie się cen miedzi 
wywołane jest przez wielki popyt na ten 
metal w Ameryce. 

— Według doniesień z Rio de Janeiro 
założono tam towarzystwo akcyjne z ka- 
pitałem 1,250,000 fr. w celu ustalenia cen 
kawy i wogóle unormowania operacyj ka- 
wą. Towarzystwo zamierza urządzić agen- 


ych ru- | rzysz ranionego usłyszawszy jęk, odwrócił 
się i schwycił za rękę mordercę, lecz ten 
silnem nięcien wyrwał się i nciekł, 
Kolega mordercy niejaki A. ajęcy rzez 
policyę wyznał, że on i zbiegły Frydrych 
lmdwik, niedawno wypuszczony z rot areSz- 
tanckich i oddany pod dozór policyi na 
Bałuty, byli namówieni, aby pożgali nożami 
niejakiego Meirenca. Chcąc to wykonać 
Frydrych Ludwik rzucił się na M. na mi- 
cy Staro-Brzezińskiej, lecz zamiast tego, 
przebił Rogasza. Do zbrodni, utrzymuje A., 
podmawiat zbiegłego napastnika przeci- 
wnik Meirenca, z którym tenże pokłócił się 
w szynku, Za zbiegiem rozeslano listy 
gończe. 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacyi 
towarowej sprzedano: pszenicy 200 kor- 
cy po rs. 6 kop. 10 do rs. 6 kop. 15. 


tury w New-Yorkn, Havrze, Hamburgu i| Na Nowym Rynku sprzedano: pszenicy 
Londynie. - |150 korey po rs. 6 kop. — do rs. 6 k. 20; 
Przemysł. pszenicy nowej 250 korcy po rs, 5 kop. 


— W ostatnich czasach w Petersburgu 
powstały, nieznane tam przedtem prawie, 
zakłady rytowania ua szkle. Interesy tych 
zakładów idą jaknajpomyślniej. 

— W Londynie zawiązało się towarzy- 
stwo akcyjne z kapitałem akcyjnym 300,000 
fiint, steri, w celu eksploatowania fono- 
grafu Towarzystwo nazywać się będzie 
„The Edison Phonographic Toy and Anto- 
maton Campany limited." Edison sprzedał 
towarzystwu patent za 170,000 Ł w 
akcyach i 100,000 E. w gotówce. 

Wystawy. 

— Zamierzone przez ruskie towarzystwo 
techniczne urządzenie wystawy inotorów o 
małej sile w Petersburgu, odbędzie się nie 
w roku bieżącym, jak to pierwotnie zą- 
mierzano, lecz w początkach roku przy- 
szłego. Przed otwarciem wystawy zebrane 
będą wiadomości o fabrykach, używających 
podobnych motorów. 


Z MIASTA i OKOLICY, 


(—) Rada państwa, według doniesienia 
„Prawit. wiestnika*, postanowiła wydawa- 
ną z kasy miejskiej piotrkowskiej snmę rs. 
630 na wynajem lokalu illa zjazdu sędziów 
pokoju w Piotrkowie, powiększyć do rs. 750 | Pomiędzy nimi są byli lokaje lekarzy i 
rocznie. służące szpitalne, jak znachorka zamieszka- 

(—) Sędzia gminny ITI okręgu powiatu |ła w okolicy Lutomierska w powiecie ła- 
łódzkiego na Bałutach, p. Stanisław Monfo, | skim. Znachorka, o której mowa, służyła 
powrócił z urlopu i objął już swoje obo- | niegdyś w jakims szpitala na prowincyi, 
wiązki. gdzie felczer miejscowy leczył zgłaszają- 
cych się pacyentów na swoją rękę z książ- 
ki niewiadomego autora, W książce tej, 
pisanej ręką, znajdowała się niewyczerpana 
skarbnica: każda znana bliżej choroba mia- 
ła gotową receptę, według której miała 
być leczoną. Prócz tego pełna była ja- 
kichś znaków tajemniczych, sekretów ka- 
balistycznch i różnego rodzaju objaśnień, 
zrozumiałych tylko dla posiadających żar- 
gon znachorski. Dziewczyna umiałą czy- 
tać i pisać, a że była dość sprytną, se- 
krety lekarskie swego pana wkrótce poz- 
nała, a wreszcie gdy wykryto nadużycia 
felczera i usunięto go ze szpitala, dziewczy- 


90 do rs. 6 kop. 10; żyta nowego 300 kor- 
cy po rs. 3 kop. 90 do rs. 4 kop. 5; 
owsa nowego 120 korcy po rs. 2 kop. 15 
do rs. 2 kop. 30 za Korzec. 

Popyt w ogóle słaby. 

Ceny siana, słomy i koniczyny nie ule- 
gły żadnej zmianie. 

(—) Ofiara. Zebrane przez letników w 
Bedun'n, z okazyi urządzonego dziecianezo 
teatru amatorskiego, rs. 5, p. Gustaw Lan- 
dau nadesłał do administracyi „Dziennika“ 
na rzecz ochronki izraelickiej w Łodzi, 

(—) Bilety na loteryę w mieście naszem 
mnją taki popyt, źe spekulanci sprzedają 
je pó rs. 18, czyli po 4 rs, 50 kop. za 
ćwiartkę, zamiast po rs. 3 kop. 6. Na na- 
dużycie tö uskarżają się bardzo mieszkań- 
cy tutejsi. 

(—) Znachorka. 

Mało jest okolic obfitujących w takie mnó- 
stwo znachorów, znachorek, wróżbitów i 
zamawiaczek chorób, jak tutejsza. Cza- 
sami po dwu znachorów mieszka w je- 
Anej wsi i obaj mają się dotrze, są gospo- 
darzami i to najzamożniejszymi. W naj- 
bliższej wsi od Łodzi znachor, tradniący się 
od jakich lat 20 tym procederem, do pa- 
cyentów w dalekie strony jeździ parokon- 
ną bryką i prócz honoraryam pieniężnego 
otrzymuje mnóstwo podarków w naturze. 


SEPEFEFPIEE 


Sta- 
usta- 


nie. Ojciec spojrzał się surowo na niş, 
a potem zawołał zek ję głosem: 

— To przecież Feliks! czy go nie po- 
znajesz ? 

Eliza zbladła ze wzruszenia. 

— Jak się masz? — powiedziała prędko 
i podeszła do niego. Drżącemi ustami za- 
ledwie dotknął jej czoła, Nastąpiły teraz 
ciężkie dni dla Feliksa. Ojciec upokarzał 
go swoją dobrocią, obsypywał go pieszczo- 
tami, ubiegał każde życzenie, jakieby Fe- 
liks mógł mieć. Pamiętał o dawnych jego 
upodobaniach i obdarzał go to pięknym 
koniem, to dubeltówką najnowszej konstruk- 
cyi, to psem, wyboriie ułożonym do polo- 
wania, Lecz Feliks nie znajdywał przyje- 
mności w tych rzeczach, miał tylko jedno 
życzenie, ukryć się przed światem, o czem 
znów ojciec słyszeć nie chciał. 

Wobec służby i oficyalistów wysuwał 
zawsze syna na pierwszy plan. 

— Proszę się udać do młodego pana — 
ja jestem już stary, chciałbym odpocząć — 
mówił do nich. 

A biedny Feliks, bez własnego zdania 
i przekonania, upokorzony  przymuszoną 
uległością służby, nieśmiałym, cichym gło: 
sem wydawał rozkazy i rozporządzenia. 
Prosił ojca, aby go nie zmuszał do zajmo- 
wania się interesami; barón pod tym wzglę- 
dem był nieubłagany. Wręczył ma nawet 
klacze od kasy, dawał mu duże sumy do 
rozporządzenia; niedowierzający ludzio 
a szczęgólniej służbie — syna zamęcza 
ostentacyjnem zaufaniem. 

Jednego dnia żądał, aby Feliks wraz 
z nim pojechał w sąsiedztwo. Feliks jed- 
nakże oparł się stanowczo temu, Eliza 
podtrzymywała brata w jego oporze. Ba- 
ron rozgniewał się na córkę. Liczyła ona 
NH, wd szesnaście, | co 10 03 
wolę i takąsamą wygórowaną ji 
niegdyś Feliks. Postępek brata. dotkol 
ja głęboko, pomimo tego kochała gó na- 
miętnie i nie chciała mu okazać, jak bar- 


Ale myśl, że ojciec pierwszy będzie go 


Pocicliu wszedł do domu, nie spotkał 


— z 
Po chwili leżał w ojea objęciach. Powol- 


— Mój bohaterze! — zawołał i znów na- 
— Osiwiałeś ojcze! — zawołał Feliks 
— Przecież to juž czas — odpowiedział 
— (zas? w czterdziestym dziewiątym 
W kwadrans później, kiedy Feliks siè- 


Od czasu, jak jej nie 


X 
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2,500,000. A w i tk dich: brał taj > 
są zoklo uym OP ONO tabik, Na cze- | ranę, przebiwszy mu lewą łopatkę. Towa-jna odchodząc zabrała mn tajemnice > 


cyny (1)*. Osiedliwszy się w rodzinnej 
kolicy, zaczęła leczyć i nie długo zas, 
piser jg cry Jakie zalecą A 

aimenty, Świadczy poniżej p 
na recepta, którą dosłownie p: Pory, 
waniem ortografi i znaków pisaarskjej, 
dajemy:  „dzieglo ćwier font, pielen 
cwieré fonta, Kładzone w garczek nak. 
wahe woda bieżąca. Cegłe nowa nje 
trzebowana opalić na czerwono, į położę, 
na białe polewanie i tych ziol polewą M 
te c:głe i na parazać się od dolo hial a 
kamienia półfonta i tem noge NAparij 
psiego tłosezo półkwaterek winnego 5 
pół kwaterek kamforowega spirytów 
kwaterek. mleka od klaczy półkwaterek u 
w kopie łonczone i moona cieplem 5 
wać noge i robić porerazy. oliwy biały zy 
groszy 6 smarować noge i kózego pie 
opalić na popiołek i te rany zasypy waj 
kwaterke wody źródlowy i pół kwą 
romianko gotować i tą wodą przemywąć b 
rany. tą maścią smarować po przemy 
nio, gliny garcarski ewier fonta Chmieą 
cwier fouta i octem nl sry Kropć 
mocnem cieplem przykładać na noge. Ki 
da maść smarować na bibole zeby nie wą 
simaty. Niebieski lebiotki: za 10 
za paraze jak cherbata, i stod zić. cokreg 
owsianem i to pić po itwie szklanki n 
czo, Wina Węgierskiego półkwarty krip 
li. orzechowych. za 20 grosy to wino it 
krople zmieszać w kopie i to pić. po tych 
ziółkach za półgodziny kieliszek. i ua wię. 
czor kieliszek," 

Z tą Właśnie receptą zgłosił się pawl 
wieśniak do apteki tatejszej, żądając wy. 
pisanego lekarstwa. Kiedy zań mu powie. 
dziano, aby się udał do lekarza o poradą 
chłop odpowiedział, że musi iść za rad, 
lekarki, gdyż ona już- nie jednego porals- 
wała. Wiele umarlo źle przez nią leczy. 
nych, wieśniak nie wie. Tak to ciemnota 
ściele grunt, na którym bezkarnie tuczy 
się wyzysk i oszustwo. Niezliczone fakty, 
podobne wyżej opisanemu, są powszechnie 
znane, lecz dotychczas nie było środka zą. 
radczego. Może nareszcie. środkiem takin 
skutecznym okażą się nowe przepisy, opra. 
cowane już przez ministerynn sprawiedli. 
wości, ustanawiające surową odpowiedzial- 
ność za pokątne leczenie i zamawianie. 

(=) Grad. Onegdaj na Bałutach spad 
grad z deszczem; grad był wielkości duże: 
go grochu. 

(—) Pokąsanie. W środę, dnia 6 b, m 
o godzinie 9*/, wieczór, z bramy domu W 
748 (123) przy ulicy Piotrkowskiej, Wy 
biegł olbrzymi czaruy pies, który rzucił się 
na jednego z przechodniów, p. F. S. nky 
sił go niebezpiecznie i porozrywał na win 
ubranie, Właściciela psa pociągnięto do od. 
powiedzialności. 

(—) Występy gościnna. Bolesław Les 
czyński, artysta teatrów warszawskich, 
przyjeżdża do teatru letniego i wystąpi go- 
ścinbie dwa razy: dziś w dramacie Halna 
„Syn puszczy“ i jutro w sztuce Hoffmana 
„Trzydzieści lat życia szulera*. 


dzo cierpiała. Dawniej był dla niej pół 
bożkiem, który od czasu do czasu schodził 
z piedestału, aby popieścić małą siostrzy: 
czkę. Nazywał ją „Lisią” albo „kotkiem, 
całował po rączkach, opowiadał ciekawe 
bajki, obsypywał prezentami, potem znęwu 
kiedy był pociągnięty przez kolegów w wir 
zabawy, na kilka dm zupełnie o niej z% 
pominał. 

Tym razem bóstwo nie zstąpiło z piele 
stalu — lecz runęła i zamieniło się w zła: 
manego, zbolałego człowieka. Nigdy jej' 
już nie pieścił, nigdy z nią nie żartował 
chociaż był dla, niej bardzo dobry i uprze: 
dzająco grzeczny. Ujeżdżał jej konia, stu 
rał się dla niej o jej ulubione kwiaty, to 
warzyszył jej w odwiedzinach chorych 
í nie zapominał nigdy o cieplej chustee 
dla niej. 

Właściwie był o wiele lepszym niż daw- 
niej — ale świat nie uznaje dobroci w ta: 
kich waruokach, Nawet Eliza nie umisła 
jej ocenić. W stosunku z bratem bylu nie- 
naturalną, jakby pod przymusem, gdyż my- 
ślała zawsze o tem, żeby być dla niego 
dobrą. Stary baron robił córce kw 
iwagi z tego powodu. Względem Feliksa 
nosobiona dobroć, dla reszty otoczenia był 
nieznośny, zły, często niesprawiedliwy. 
Raz tak ją zmęczył wyrzutami, że znie- 
cierpliwiona zawołała : 

— Bo, dlaczego Feliks tak postąpili? 

Wtedy uderzył ją po raz pierwszy i ostat- 
ni i powiedział: 3 

— Niech cię Bóg ukarze za twoje zle 
serce ! 

Kiedy baron wyszędł z pokoju, n onn na 
tę zniewagę wybuchnęła łzami i prawie 
nienawidzieć zaczęła brata — on wysz 
z sąsiedniego pokoja, z którego widział 
i słyszał całą scenę i powiedział cichym 
głosem do siostry. 


(D. © mh 
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— J, È. Główny Naczelnik krajn ndzie- 
jit usaczycielce, p, „Taninie Motylińskiej, 
zezwolenia na otwnrcie w Warszawie za- 
kładu zajęć pożytecznych i zabaw dla dzie- 
ci w wieku od 4 do 7 lat. Program zajęć 
obejmuje: wyrzynanie różnych przedmiotów, 
wyszywanie, wypłatanie, lepienie z gliny, 
rysunki i təp- Opłata oznaczona została 
ml rs. 3 do 4 na miesiąc, 

— Nowy zakład rzemiosł dla kobiet o- 
twarto przy ulicy* Chmielnej w Warsza- 


e. 
FE W tych datach, jak donosi „Kuryer 
warszawski” stwierdzone zostało fałszer 
stwo ośmin weksli, wystawionych na sumę 
34,560 rs. Na wekslach tych były podpisy 
M Za eks-kupca i jego teścia 8. D., za- 
możnego kapitalisty i właściciela kilkn nie- 
ruchomości, Teść w miesiącu kwietniu isto- 
tnie jeden weksel na 2,000 rs. zięciowi Za- 
żyrował. W parę tygodni później, p. D. dla 
kuracyi wyjechał za granicę. Otóż w cza- 
sie nieobecności teścia, Ż. puszczał w p- 
bieg weksle, które uznano za dobre i przy 
dyskoncie nie stawiano żadnych trudności. 
Dopiero nagły wyjazd Ż., po zdyskontowa- 
nia ostatniego wekslu na 3,000 rs., wywo- 
łał pewien popłoch między wierzycielami. 
Jeden z nich począł rzecz calą badać ili- 
stownie «<ilniósł się do p. D., przebywają- 
cega w Szwajcaryi. Teść, zaniepokojony 
interpelacyą, natychmiast przybył do War- 
szawy i przekonał się, że miły zięciaszek 
sfałszował ośm weksli. Podpisy D. są tak 
dobrze naśladowane, iż tylko biegłe oko 
może rożróżnić podrobienie, Dla uniknięcia 
procesu i skandalicznych następstw, p. D., 
proponował wierzycielom 25%/,, ci jednak 
stanowczo się sprzeciwiali, żądając całko- 
witej sumy. Sprawa więc wejdzię na dro- 
ge sądową. Gdzie się podziewa winowajca 
fikt pie wie. Wyjechał on 14-go lipca z 
żoną i dziećmi do Szczawnicy, lecz stamtąd 
nazajutrz miał niby wrócić do Warszawy. 

— Przed dwoma tygodniami w kilku 
pismavu warszawskich zamieszczoną była 
wzmianka, że w Odesie otwarto wystawę 
obrazów, która jest licznie odwiedzaną, 
przyczem sprzedaje się dużo obrazów. 
Kilku malarzy warszawskich wysłało już 
swe prace na tę wystawę pod adresem 
niejakiego Iżyckiego, a ponieważ i wielu 
innych artystów zamierza nczynić tosamo, 
przeto „Słowo* zawiadamia dla przestrogi, 
ie artysta malarz p. Mirecki, jadac przez 
Diese do Konstantynopola donosi, że -żad- 
nej wystawy w Odesie nie otwierano i że 
liyckiego w kołach Kolonii polskiej nikt 
nie zna. W dziennikach odeskich nie by- 
ło żadnej wzmianki ani ogłoszeń o wysta- 
wie i polacy zamieszkali w Odesie, odbie- 
rejący dzienniki warszawskie, sy zdziwieni 
doniesieniami jakichś indywiduów, chcą- 
cych wyzyskać dobrą wiarę artystów, 

Petersburg. 

— Zgodnie z przedstawieniem ministe- 
ryum, zapadła decyzya, na mocy której, x 
przyszłym rokiem szkolnym 1890/91, we 
wszystkich gimnazyach, progimiiazyach, 
szkołach realnych, powiatowych i miejskich, 
czas wakacyj letnich przedłużonym będzie 
do dwóch miesięcy. 

— Przedsięwzięta przez Synod przed 
dwoma laty, próba wprowadzenia wykła- 
du niektórych wiadomości medycznych w se- 
minaryach duchownych, udała się tak po- 
myślnie, że obecnie zamierzano wprowa- 
dzić ten przedmiot we wszystkich Uez wy- 
jatku seminaryach duchownych. 

— „Peterb. wiedomosti” słyszały, że mi- 
nisterynm skarbu postanowiło przeznaczyć 
fiwdusz celny, dochodzący do 50 mil. rubli 
W złocie, na zakupienie pierwszorzędnych 
weksli zagranicznych. Operacya ta da ka- 
sie państwa znaczną CTSA rocznego docho- 
du, bez naruszania całości zapasu metali 
cego, 

— Zebrane niedawno wiadomości wyka» 
mj}, że we wszystkich guberniach pań- 
stwa, na które roo 2 przepisy z dnia 
* maja 1885 roku o drobnej sprzedaży 
lapojów wyskokowych, włościanie 22,998 
fromad wiejskich wydali uchwały, wzbra- 
llające handlu rzeczonemi napojami w ich 
Wioskach, Z ogóluej liczby takich uchwał 
lajwiększa część przypada na gudernię 
Permską — 3,154, zaś na gubernię petęrs- 
lurską tylko 368. 

~ Dziennik helsyngforski „Nya presset” 
donosi, że w Finlandyi wkrótce ogłoszone 
i + przepisy, ua mocy których pomniki 

Posągi na placach miejskich i innych 
niejscach publicznych, oraz na polach bi- 
W po za miastem, będą mogły być sta- 
nie inaczej, jak za Najwyższym po- 
iwoleniem, 


ko »Nowosti* donoszą, że przy ministe- 
yum komunikacyj utworzono oddzielny 
Omisyę dla opracowania kwestyi przyłą- 
iye PMczasowego zarządu dróg żelaz- 

ych po puinisteryum. 
z onywane z rozporządzenia mini- 
zaj lm skarbu prace nad obliczeniem ob- 
1 majątków ziemskich, należących do 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


pastoratów w kraju nadbaltyckim, oraz 


obliczeniem dochodów z tych majątków. 

już ukończone. Pokazalo się, > majątkt 
pastoratów przynoszą ogromue dochody, 
skutkiem czego mogą być opodatkowane 
w podobny, sposób, jak inne majątki ziem 
skie w kraju. 

Lublin. W urzędowem sprawozdaniu 
statystycznem za rok 1889 podano naste- 
pujące wiadomości o szkołach w guberni 
lubelskiej. Wyższy zakład nankowy zuaj- 
duje się w guberni tylko jeden, mianówi- 
cie instytut gospodarstwa wiejskiego i le- 
śnictwa w Nowej Aleksandryj, do którego 
| uczęszczało studentów 280. Szkoły śred- 
jnie są następujące: ginnazynm męzkie w 
Lublinie, uczniów 406; gimnnzynm w Ohel- 
mie uczniów 231, cimnazynm żeńskie w 
Lublinie nczennie 230, proginnazya moz- 
|kie w Zamościu i Hrubieszowie uczniów 
263, progimmízyum żeńskie w Zamościa il- 
czennic 82, chelmska szkola Maryjska u- 
czennic 168, seminaryum nauczycielskie w 
Chełmie uczniów 76, szkoła wzorowa przy 
niem uczniów 57, semiuaryam duchowne 
katolickie w Lublinie alumnów 88, semina: 
ryum duchowne prawosławne w Chelmie 
uczniów 117, szkoła duchowna prawosław= 
na w Chełmie uczniów 132, szkólek po- 
czątkowych jednoklasowych 355 i w nich 
uczniów 13,910, nczeunie 5,078. Takichże 
szkółek 2 klasowych 14 i w nich uczniów 
1,015, uczemuiec 411; szkółek  niedzielno- 
rzemiestniczych 10, a w nich uczniów 297; 
szkoła niedzielno-handlowa w Lublinie u- 
czniów 4%; prywatnych zakładów nanko- 
wych 26, a w nich uczniów 305, kantora- 
tów ewangelickich 53, a w nich uczniów 
878, uczennic: 704 i 1 oyk szkoła 
żydowska w Lublinie iów 130, Ogó- 
łem przeto w 473 powyższych zakładach 


tnie w domach i przygotowujących się do 
zakładów naukówych srednich, tudzież 
dzieci żydowskieli w chederach, co praw- 
dopodobnie wyniesie drugie tyle, ile się 
znajduje w wykazanych zakładach, 


ROZMAITOSCL 


x Wielożaństwo. Stany Zjednoczone Ame- 
ryki północnej nuchwaliły, —jak wiadomo, —su- 
rowe prawa przeciw wielożeństwu, a nchwaliły 
je bez względu na znaczną liczebną przewagę 
(750,500) kobiet nad mężczyznami w granicach 
swoich. Prawa te skierowane są głównie prze- 
ciw mormonom, w obronie których wystąpiła 
w „Nortlamerican Review* mistres Snsa Go- 
tes, jedna z 56 żyjących (wszystkich było 79), 
potomków Birminghama Yunga, założyciela mor= 
monizmu. Mistres Gotes nie mówi, ile żon 
mąż jej posiada; ojciec jej posiadał ich coś 
około tuziua i wychował kilkadziesiąt dzieci 
na zdrowych i użytecznych obywateli. Niepraw= 
dą zatem jest, —twierdzi zapałona mormonka,-- 
żeby wielożeństwo wpływało na upośledzenie 
potomstwa, Przeciwnie, zulecanem być winno 
w kraju, w którym przestrzeni starczyłoby ma 
800 milionów mieszkańców, a jest ich tylko 
80 milionów. Nigdzie, — woła dalej autorka 
artykułu, —wzajemue. stosunki rodzinne nie by- 
wają tak zgodne, jak w Utah, ojczyźnie mor- 
monów; nigdzie tak nie kochają ojcowie swgch 
dzieci, a mężowie żon. Wśród tych ostatnich 
panuje nieastanna pobudka w staraniu się O 
względy małżonka „na wyścigi*, a objaw ten 
w jednożeństwie jest niemożliwy. „Jakiż to 
zachwycający widok, gdy wieczorem w domu 
mormona gromadzi się 10 — 12 żon jego i 
kilkadziesiąt dzieci"... 

x Spirytyzm akcyjny. Pewna hrabina 
oraz dr. Pioda, profesor Thormaua i dr. Hart- 
mann zamierzają utworzyć towarzystwo i wy- 
puścić w obieg akcye po 500 fr., celem wy= 
budowania na górze, wznoszącej mię nad Bo- 
caruo, przytułku dia osób, pragnących zdala 
od zgiełku światowego w ciszy i samotności 
poświęcić się tajemniczej nance o Świecie du- 
chów. Właściciele akcyi będą mieli prawo 
przebywać jak długo zechcą w tym przytułku, 
urządzonym ze wszelkim odpowiednim komfor- 
tem, by zajmować się studyami nad „wiedzą 
aadzieroską *. 

X Chleb z masłem z machiny. Wyna- 
lazkiem ostatniej chwili, jak donosi „Le Vol- 
taire“, jest machina do krajnnin i smarowania 
masłem chleba. Rzeczona machina kraje chleb 
na kawałki ządanej grabości i smaruje je 
jednocześnie za pomocą rotacyjnego aparatu, 
Odbyte doświadczenie wykazało. że machina ta 
może wydać w przeciągu jednej godziny 750 
kawałków chleba, nasmarowunych masłem, Ma- 
china drid powodowana ruchem korby ręcx- 
nej, może być zastosowaną w łutwy sposób 
do pary, a nawet elektryczności. Główną za- 
jety toj machiny jest znakomita oszcząduość 
na maśle, którego dużo niepotrzebnie wycho= 
dzi przy zwykłej manipulacyj smarowania. Wy- 
nalazca, reklnmnjąc swoją machinę, zaleca ją 
większym  restauracyom, klubom, koszarom, 
pensyonatom i t. d. 

x W Baden pod Wiedniem odebrał sobie 
życie w tych dniach tenor, Max Weita, 4 po- 
wodu utraty głosu i niemożności „zarobkowa- 
nia," jak napisał na pozostawionej kartes 


naukowych kształciło się młodzieży i dziat- | 
wy 25,288, nie licząc uczących się prywa- | 
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TELEGRAMY. 
Petersburg, 7 sierpnia. (Ag. p.). Jego 


Cesarska Mość uznał za dobry opracowa- 
ny przez urtystę Żukowskiego i inżyniera 
cywilnego Sułtanowa projekt pomnika ce- 
sarza Aleksandra I-go w Moskwie wznieść 


się mającego i zezwolil na przystąpienie | ` 


do robót przygotowawczych pod nadzorem 
oddzielnego komitetu, * 

Petersburg, 7 sierpnia. (Ag. p). Emir 
Buchary wysłał za granicę swego teryto- 
ryum nadzwyczajne poselstwo dla powita- 
nia ministra skarbu i znproszenia go do 
swej rezydencyi. 

Petersburg, 7 sierpnia. (Ag. p.). „Jour- 
bal de S. Petersbourg“, mówiąc o miano- 
waniu bułgarskich biskupów w Macedonii, 
zaznacza niezadowolenie, wywołone przez 
krok ten w Grecyi i w Serbii. Z powodu 
zaś pogłosek o ruskiej nocie w tej sprawie, 
R nawet proteście, jak twierdzono, czyni 
Uwagę, że nie nasuwała się Rosyi bynaj- 
mniej potrzeba uciekania się do podobnego 
środka, ponieważ sprawa ta żadną miarą 
nie narusza jej powagi. O Porcie wreszcie 
sądzi tenże dziennik, że nie wzięła na u- 
wagę, jak należało, różnorodnego składa 
narodowości w Macedonii i bądźcobądź, po 
śpieszyła się zbytecznie, zadawalając ży- 
czenia Stambułowa, pragnącego pod pozo- 
rem okazania usługi kościołowi, ukryć za- 
biegi polityczne daleko mniej zacnego cha- 
rakteru, Porcie przeto tem więcej, niż ko- 
mukolwiek innemu, nie należalo przyczy- | 
niać się swojem współdziałaniem. W tym 
duchu przemawiał też i poseł ruski w Kon- 
stantynopolu, lecz żadnej noty nie wręczał. 
Mówiąc dalej znów o nieporządkach w 
świątyni ormiańskiej w Konstantynopolu, 
„Jour, Pet.“ oświadcza, że chociaż, rzecz 
prosta, nie można pochwalać sprawców 
zajścia, jednak z drngiej strony należy 
spodziewać się, że rząd turecki weźmie na 
uwagę. skargi spokojnej ormiańskiej Judno- 
ści, odznaczającej się zawsze swą wierno- 
ścią dla Turcyi. Poseł raski w Konstanty- 


nopolu, Nelidow, przyjechał do Peters- 
burga. 
Berlin, 7 sierpnia, (Ag. p.). Na kon- 


gresie lekarskim rozdano biletów wejścia 
7,056. Przedstawicieli Rosyi bylo 421. 
Następny kongres zbierze się w roku 1893 
w Rzymie. 

Berlin, 7 sierpula. (Ag, p) Cesarz 
przepędzi w Rosyi dziewięć dni. Świta 
składać się będzie z dziesięcia osób, 

Belgrad, 7 sierpnia. (Ag. p.). Książe 
Ferdynand kobarski, za warunek swego 


powrotn do Bułguryi stawia objęcie wa- | £ 


żniejszych stanowisk armii przez oficerów 
austryackich. Stambułow się zgadza — 
oficerowie protestują, 

Szanghaj, 7 sierpnia. (Ag. p.). Tłum 
żołnierzy i mieszkańców okolicznych znisz- 
czył kolej żelazną do Lutai wiodącą, pod 
pozorem, że w ich przekonaniu kolej że- 
lazna stała się powodem wylewów. Wła- 
dze zachowały się bezczyunie, 

New - York, 7 sierpnia. (Ag. p.). Niejaki 
Kemmler za zabójstwo na śmierć skazany, 
stracony być miał za pomocą elektryczno- 
ści, Z powodu zlego przyrządu. urzykro- 
tnie puszczać musiano prąd elektryczny, 
a po każdem uderzenia przestępca oddy- 
chał. Stracenie trwało kilka minut. 


Ostatnia wiadomości handlowe: 


Warsząwa, 7 Sierpnia. Weksle. krót, tori- ua 
Berlin (2 dn 41.80 kąd., 41,55, 521/,, 4714 kup.; Don- 
yu (8 m.) 8,47 żył; Paryż (10 d) 33.88 żąd., 53.0 
51/4 kup; Wiedeń (8 d.) 78.75 żąd., 73.75 kup 4%, 
listy likw. Król, Polskiego d. 90.60 żyd; wate 85.70 
ne S'ha pokyczka wschodnia I emisyi 100.75 éad, 

em. 100.738 żyd, III em. 101.00 żąd.; 4%, pożycz- 
ka wewnętrzua 1887 roku 57.66 šl; 6%, listy 
xwitawne ziemskie I seryi 26,00 żąd., LIT ser. lit, A 
94.50 ńąd,; 5%, listy zastawne m. Warszawy I 99,00 
RV 11 96.50 żąd., III 05.80 żąd., 96,50 kup., IV 
94.60 żąd., V 94.60 żąd. Dyakouto: Berlin 4, Londyn 
5, Paryk 3", Wiedeń s'a, Peterabury 6%, War- 
tość knpouu z potrąc. 5": isę zastawne simiskie 
59.4, warsz, I. i II 168%, Foti 126.7, listy likw. 
69.7, pożyczka premiowa I 31,7, II 190.0. 

Petersburg, 7 sierpniu. Weksle na Londyn 63.90. 
11 pożyczka wschodnia 100%,, IT pożyczka warho- 
daie 100'/,, 4/4% listy zastawne kr yt ziemskie 
134.00, nkcye n ruskiego dix handlu zagranicz- 
negó 260.50, potarsburskiegu bauku dyskontowago 
638.00, bauku międzynarodowego 388.0), warstaw- 
skiego banku lyxkoutowego —, =, . 

Berlin, T-go sierpmia. Banknot, 
24125, um dostawę 24150, weksla un Warszawą 
24100, ua Petersburg kr. 24040, uk Petersbar, 
dł. 238.95, na Londyw krót 2040, ua Londyn ił. 
W.A, na Wiedeń 17636, kupony value 824.70, 
Sa listy zastawne 70.50, NY, listy likwidacyjne 
67.00, pożytku rnxku 4", « 15%) r. 90,90, 47, 
1557 r. 45.50, 6%, renta ałóta 
r. 108,00, pożyc 


ruskie zaraź: 


| 4% z 
109.00, 5%, r. zł, x 1854 
a wschodnia [L em. 75.50, ME emi- 
nyi 7530, 5%, listy zastawne ruskie 108.00, 5°) 
RES ger e a 1864 rokn 174,50, takaż « 1865 
r. 164.50, kaye drogi żel. warstawxka-wieleńakiej 
229.00, nkcye kredytowa anstrynckia 169.60, keya 
warszawskiego bunka imndlowszo 93.40, dyskonto- 
wego 86,90, dyskoutu nieulorkisza imaka państwa 
t'ho prywata 3%, 
Londyn, 7 sierpnia, Pożyczka puska a 1430 roka 
11 em. 37//,, 2% Kowole nugimiakia 46/4, 
Warszawa, 7 Farg ma piast WItkaw- 
skiego. Psuenica mm. ord. —, ogr <lobra sos 
wyborowa A 


z 
— — jocamień 2 | $o rząd 330—350, owies 225— 
270, gryka 460—400, rzepik tetui —, zimowy — 
x a rzepak caps zim, — — —, groch polny — — 
ĉio, enkrowy — — —, fasola — — za korzóc, 

olej rzepakowy 


500, 
—, owsa 300, grochu polnego 25 korey. 


araszawa, T Oko wita ako, 
poke Blad, sa Zad. za Wn a rd 
wyka yi | e a 2 
. 


Berlin, 7 Pazenica 192 -207 wa 5 
1938.25, na pro I 2 150 et 
na sierp. 165,50), na listop, gradz. 151.75. 


Havre, ri wj average Saiph, 
na wrzes. 110. na . 1 na marze: 1891 
1. 96.76. Spokojnie. © i 

Liverpòei, 6 sierpnia. Bawełun. Sprawoadaula 
końcowa. Obrót 8,000 bal, z wwa i 
wywóz 500 bel. Stale. Mid amery. : 
ua sierpień G*/, nabywcy, nè mezes. 6V/,, 
nabywcy, ng wrzea, B) ir ImJ, na 

JĄ cy, pb grudzień 5%/,, na- 
bywcy, na grudzień styczeń 6%/,, nabywcy. 

Now-Yerk, 6 sierpnia. fiawstas 124, w N. Or- 
lernis 10%,. if 

Now-York, 6 sierpnia. Kaw (Falr- Rio) 20.25. 
Kawa Fair-Hio X F low ordiuary ns sierp. 17.04. 
na paźdz. 15.92. 


 TELEGRAWY GIEŁDOWE, ~ 
1. Boczna i ao" 


. Z duia? |Zdnia 5 
Giełda Warszawska, |- — -l 


Żądano z końcem gieldy 


Za weksie krótkatorwieowe 


nA llerliu xa 100 mr. 150 | 4185 
ua Loqdyn ès 1 b, . 847 847 
na Paryż za 10 fr. žá 33.85 | 3490 
ua Wiedeń za 160.6. , . . „| 7475 | 7395 
, Za paplary pańsitwawe. 
Listy likwidaryjne Kr. Pal., .| 80.70 | 90.76 
Hunki pożyczka wachodnią . .|10075 | 100,75 
„ 4, poź. wewuz. r. 1847 . 87. 87.65 
Listy zast. ziem. Sergi | 96,— | 96.15 
" e a v. „| 9450 94.50 
Listy zast. m. Waraz. Mor, [ . . | 98— | 98— 
v " v U v. | 9450 94.25 
Listy nast. w. Kodsisergi t- .| —— | =. 
. r «Ak = | -m 
„a W o (1 -> | —— 
Giełda Barlińska, 
Banknoty ruskie zataz b 241.25 | 241,25 
„ na dostaw. 244.25 | 241.26 
yskotto prywatne , . . , 3% 3% 
É | 
Mosety | paskan sp urzęń : Nut. uięgra. 
Imperyaty | półimperyały zr. 
Enis) 17 grudnia 1855 roku) — 676 
Połhuperyały stare — P 
Funty sterlin. w banknotach = — 
Marki niemieckie . . . = a 
Austryackie banknoty - . = — "n 
1. MAE E TTE > s 
Wartość rublakred. w złocie - = 
Kupony celne. . . « + - — 1354, 


Zmarli w dmu 7 sierpnia: 


4, wiej 


Katolicy: dzieci do ist 154w emsrto ` 
, 


iczbie chłopców 3, dziewc 1, dorosłych 
w tej liezbia s mężczyzn 1, rad — a mlanowicie: 
Albert Muller, lat 30, 

Ewangelicy: dzieci do lat 15-%4 maarłó J, w bej 
liczbie chłopców ñ, dzięwcząt 4, dorosłych |, 
= tej liczbie mężczyzu — kobiet 1, « mianowicie: 
Malgorzata Josa, lat 86, 

Starezakenni: dzieci do lat 15-10 zmarło 7, w tej 
liecbe chłoprów 3, dziewesąt 4, dorosłych |, w tej 
fexbie mężczyzu — kobiet 1, a mianowicj 4£— 
Mirla Berlińska, lat 20. i 
mści 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
abena o ra do 
s Recznowa, J, Petko z W ME. Umański x 
Priatel Viatora. a. Jazobioka 2 Róstayria, T. På- 
orska, D nS Dastana "l. DANAA 


Petersburga, 
z Hotel Manteuffel, Kowalóńko z Tyflisu, Kohel a 
Mobijowa. Aglieki z Odesy, Fiukelas x Rowna 


Majzuer z Warszawy 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tutejszą stacyę telegra- 
ficzną z powodu nieodnalezienia adresatów 

M Ch. egr z play eg "0 

inbardtowi „—Wiań kg o 
Ka llacmowi PASA] dls Set ina z Breat- 
cia litowskiego. {i JxI a 


WYKAZ LISTÓW 


niedoręczonych przez tutejszą st poczta- 
wo-telegraficzną z powodu niedobizdnych 
udresów è innych przyczyn. 
zw coż 

W. Kersel.wi z a, arkowi Zoligmanowi 
z Dynaburga, S. Goldsteinowi z Wilna, Filipowi 
Kirszowi z Warszawy, Harmstowi Paazowi 
wowi Klein . 


Bany: 
mikowej z Piotrkowa, Felic: E 
szawy, Ji i W: a LJ 3 „ Mo- 
rycowi Perecowi a Watacawy, Jakóbowi Moaskowi 
Go! wi a yon, lowi Vibicbowi a 
SZA + WRC ALE kosc 
P 
s Zawiercia, Bamkiowi 2 TAMAA, Pranctnzeo 
Satark z Charkowa, lehelowi Piotr- 
kows, Dawidowi Komowi % owi 
K Sosnowie, M. P. More" a Równa, Jakó: 
bowi Grunbargawi £ wy i 


Š DZIENNIK ŁÓDZKI rm 


PZG  Koaoo3-kKMaB- Noli A. | 


Dr. Jakób Kohn 


po odbytych w Wiednia stadyach powró- 
cił do Łodzii przyjmuje wyłącznie z oho- 
robami kobiet | dzieci, codziennie do 11 
rango i od é do 7 po południu, Piotrkow. 
ska, róg Zielonej, dom S. Wiślickiego M 
+. |15 (nowy). +  1484—15—1 


S. p. Antoni Grusz. 
czynski, wolno-praktyky 
jacy lekarz w mieście Hod 
zakończył życie w dniu : 
sierpnia r. b. w Kieleckiem, o cte 
zawiadamia kolegów, przyjaciót 
znajomych i 


a.” 


Wabożeństwo żałobne za duszę 


Alberta Mullera 


odbędzie się w sobotę, d. 9 b. m. o godz. 10 § 
rano w kościele Š, Krzyża, na które zapra- 


sza się, krewnych, przyjaciól i znajomych. 
1488—1 


Stroskana Rodziną. 
1485—14 


POTRZEBNE są 


BE" PANNY 


do upinania sukień i wykończapi. 
staników w pracowni | 


Reginy Zeligson 
nl. Piotrkowska M 34 (itowy) dow 
W-go Tennehnbauma. 1489-3.1 


PARADYŻ (ogród). 


W SOBOTĘ, „duia 28 (9) sierpyję 
1890 roku 


KONCERT 


‘= Dr. Stanisław Łagowski 
b. asystent przy katedrze fizyjolo- 
w Uniw. Warsz. zamieszkał w 
odzi, przy ulicy Kamiennej, ró 
Wschodniej w domu W-go Jaeckla. 
Przyjmuje do 10 rano i od 4 do 6 
po poł. 1324—30—11 
J. Haberfeld 
Dentysta prak ię na Kiicę 
Piotrkowską X 59 nowy, dom 5-rów Mi- 


nebang obok fabryki korenza. Przyjmuje 
od godz, 9—1 i od 2—7 po południu. 


Operacye bez bólu; ła. Podziękowanie. 


ku azotu (gaz rozweselający). 1340-50-18 


Gus. Sobolewski 


Helenów. 
W SOBOTĘ, dnia 9 sierpnia 1890 
Występsłynnego na całym świecie 
strzelca celnego 


kapitana FOWIATA 


PROGRAM: 
1. Wystrzelenie jabłka z ręki, przy 
rozmaitem ułożeniu karabinu. 
* 2. Wystrzelenie jabłka z ręki, ka- 
rabinem trzymanym ponad głową. 


Wszystkim przyjaciołom i znajomym którzy oddali 
ostatnią przyslage przy odprowadzeniu zwłok 


3. Strzelanie do jabłka, poza gło- ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
wą, leżąc na grzbiecie. rzeniósi swoją kancełaryę na nlicę Za- Ś. P wą 

4, Takie samo strzelanie to korków aleka do a W-go Rondthaleta Pa- . r upy a or uskie 
od wina szampaąůskiego. stora © 438, obok binra p. Policmajstra. 

5. Strzelanie do kuli bujającej na 1940302718 z nowym programem. 
nitce trzymanej w zębach przez Początek o godzinie 8*/, wieczoren 


Z początkiem nowego roku szkol- 
nego otwieram w mieście Łodzi 


SZKOŁĘ dwuklasową 
męzką 


przy ul. Piotrkowskiej w domu Hersz- 
kowicza, pod % 507 nowy 66, 
przyczem Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, którzy zechcą posyłać swą 
dziatwę do mego zakładu, zapewni au, 
że starać się będę pracować około jej 


panię Fragell. 

6. Odstrzelenie popiołu z cygara pa- 
lonego przez panię Fragell. 

T. Strzelanie do dwóch korków i 
do, jabłka, umieszczonych na gło- 
wie "i na ramionach pani Fragell. 

8. Strzelanie do kawałka cukru 
umieszczonego na głowie pani 
Fragell. 

9. Strzelanie z rewolweru. 


Wejście 30 kop. Uczniowie i dzieci 
kop. 15. Miejsce numerowane 45 k 
1487—1-] 


ery OWCZE 


prawdziwe 
poleca skład 


Braci Thursz 
Nr. 2%. Piotrkowska Nr. 83, 


a wszczególności szanownemu dnchowieństwu i panom, 
którzy uczcili tę smutną chwilę religijnemi pieniami, 
składa z głębi serca podziękowanie 


pograżona w smutku 


Żona wraz z rodziną. 


1452—1 


$ nar N s „||| nauczania jaknajsnmientiej a życzącym 1445 6 
Wy kona kapitan Fowler pept gy szybe a Bezpo PIERWSZA w KRAJU PAROWA FABRYKA -«-—. (uwaa = "> = 
s » ma um fortepianie ln > 2. . 
10. Strzelanie do jabłka lewą ręką. akrzypoach). Zapisy do szkoły rozpo- .. KORNY ELAIN s Cyacónni TipucraBw Cvhaqa Mu 
11. Btrzelanie do korków 6d wina |czynaję się z dniem tym sierpnia, lek- rzetworów owocowych i suszenia warzyw denza Cyąefi 3:10 Tlerpokowoki 
szampańskiego. eye w dniu 25 sierpnia. p d REDOMIEM y 0 A. Bh 
12. Strzelanie 'do karty. Konstanty Andrzejaczek. - ANET He amik kehe p p" a 
13. Zagaszenie świecy kulą. 1451—10—5 ST. PERKOWSKIEGO yor ripas Buis: 
14. Strzelanie z rewolweru lewą RO EPO ERO a dawniej Braci Perkowskieh ckoń yann M 1437, na otowaśii 


1030 er. Ver. Tpaxx. CyAotp, 


ręką. ZAPISY uczniów do mojej |Sserosota dwoma wiókiegi arebraoni medalami powięryte sprzet sry WO: ofe ge, amo D. Auryera. I 

HO WA rę 3 p. 86 10 i ń 
Wykona pani Fragell. SZKOŁY BRACIA THURSZ EDE 10 saw y pay ie fos Mia 
Na zakończenie: Trafianie rzaęo- n A ul. Piotrkowska Nr. 23 nowy, oad Jłotsu Oyxers ntpoiineses 
nych w powietrze kul szklanych, dla chłopców po eenach fabrycznych i poleca Szanownej Publiczności i Pp. handlującym: Lady a posie pause 


Włoszczyznę suszoną „Julienne”, lablecznik musujący, napój orzeźwiający i hy- 


z karabinu systemu „Riffle”, przez |wyznania mojżeszowego przyjmuję codzien- mAtymiecTBa, upUAAAIEKANIACO Kaw 


Cyaeóanii Ilpucras bbacycm 


+ „Java Havanna” Nesses 


; h JEDYNĄ w ŁODZI 


y NAJLEPSZE CYGARA 3 kopiejkowe A SZKOŁA KORONEK 


kapitana Fowlera. nie od godziny 2-ej do 6-tej po południu.|Oleniczny I WYP st kg BP Jlsnaspaxy, COCTOJINATO 13% sebe 
m8" Jestto ten sam program któ- Boris Jacobsohn, - 1461 —4—3 |UE p r popsa ANA TOp 
ry w, i fowler_ pr: Piotrkowska, dom Rozena, 1 piętro Pra" yY ag W z WTC ST CE NOW Tag BTW AW OT z TOB% BK py0. — KON. 
W i akana ES . 1300—1212 Ę zad OOO | Ounce, ojrbucy A CAMO npo 
' 1 y 4 d X BAEMOG HMYMECTBO MORHO  pARACME 
I A Nowość! Nowość! NOwOŚĆ! | rotre s» seas uposszu. 
>g k Top. Horse, 25 Twaw 1890 r. 


NAŠ Holendersko ame- 

_7 rykańskiego Towa- 

~ rzystwa żeglugi pa-, 
rowej j 

| | 


kapeli wojskowej 3 batalionu 
strzelców z Gostynina 


Wejście 30 kop. Dzieci 15 kop.jf w KANTORZE HKSPEDYCYJNYM A s > n A A iara rE OANA 
MAURYCEGO LUXEMBURGA, | fabryki „IMPERIAL” șį Maryi Zaino 


1478—8 
Jeneral jenta Towarzyst | : z . : . 
woj x142" zi ylskór zę ią Mza- nabywać można w większych Składach w tah N uliea Zielona, dóm W-gò aja 
ts x 


Ogród Bendorfa. w Warszawie, Erywańska 6, 1483—3—1 fischa, naprżeciw Synagogi. 


s Hi tledańć Wszelkie objaśnienia szybko i bezpłatnie | EE JC FEAE HE JC JL Je E Przyjmuje uczennice wtorek i piy- 
R kap b. „a |= bę oai acz AC ga ją gą IE, ) CHEO EEEE ak di piaia 10 do 1. a 


Nieodwołałnie ostatnie ||| Pó Pisza podróż, 107340-1% | bodiiew” 


KONCERTY "Je 


ma gy gy = g 


NCOOCOCQCOOCOGE. 
DOM ZDROWIA €3-€3. 


konces, przez Wys. c. k, Namiestnictwo galicyjskie Otwierając z nowym rokiem 


a= 


austryackiej orkiestry strzelców ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY szkolnym. przy 
W NIEDZIELĘ D-ra Jana Gwiazdomorskiego ulicy Spacerowej Nr. 768-a 
koncert poranny. ) æ W KAKUWIE przy ulicy ŁOBZOWKKIŚJ pod Nr. 82 Q|dwuklasową szkołę 


zm w DW p ARE A Dom narożny, w nowym wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
a x an Ez a nówoczesńćj higieny stawianym bndynku. Przyjmuje chorych obojej płci 
aradyz. skiej M 67 u B. ma wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj itp., z wykluczeniem 
skiego. 1490— 6—1 chorób zaraźliwych i umysłowych. Pokoje dla chorych należycie wenty- 


w NIEDZIELĘ, dnia 10 sierpnia| — łówane. obszerne, z komfortem urządzone, Korytarze i schody zimą opi- 
rb H lane, Czytelnia, Osobna sala operacyjna. W lecie ogród spacerowy dla 

iP Yupasacnie „Jorannckoli Wea, op. chorych. S$taranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Wszelkie ką- 

a inak in piele w miejscu. Cony wraz z opieką lekarską i zupelnem utrzymaniem, 

RB „sy na z dz Aba aria apteką i kosztami opatrunków chirurg., od 4 zir. da 7 zir: na: dobę. 
th kanał MET a, pa z a ro nx żądanie przesyła się. Ustnych wyjaśnień mlziela na miej- 
32 e e ` F) D? 

ET Mag T ,32% E 00 5%. scu lękarz 1 właściciel zakładu. 490—22—22 
doąaL na cr. Bapmasy, Yupasienie Jo- 


xanackof ©aópnunoi xeabanoft A0porm 
ORNE OÓWEBAKETŁ, ITO yuoMAWYTMA Ayóan- 
KATŁ uUaK1iaXNOff CUBTACTE UEĄŻlCTON= 
TEALALIN%, 5 


ri 
MEZE 4, 
śmiem zwrócić gię do Szanównyć 
Rodziców i Opiekunów z prośbą * 
łaskawe poparcie, na które posti 
ram się zasłużyć racyonalnem | št 
miennem prowadzeniem zakładu, 
Zapis uczniów rozpocznie Się | 
(13) sierpnia, lekeye zaś 14 (2 
sierpnia 1890 r. 


Zenon Goetzen. 


1247161 
NOWO OTWORZONY 


po raz pierwszy 
ga wielki brylantowy 
FAJERWERK 


urządzony. przez 


pyrotechnika M, KOLLERA 


"WOW. Wa 


ÉW 4" klasowej SZKOLE REALNEJ? 


a WARSZAWY: I Panom Falrytantom I fednikon 1! AKTA 
Aha inpi ai aat „z PENSYONATEM ©  ŚJ|FOTOGRAFICZNI 
ahaw Dziciiiia gotowe krążki celluloidowe przy ulicy Wachodniej N ai 80, (drugi dom od ulicy $$ Sandmeer 
złe ? wyrobu fabryki „NATAŁIN” i n 


przy ulicy Konstantynowskiej (drugi 
dom od Nowego-Rynku) 
wykonywa wszelkie roboty wz% 
kres fotograficzny wchodzące * 
wszelką starannością i akuratnos" 
cią od najmniejszych rozmiarów 


a Zapis uczniów odbywać się będzie codziennie od dnia kd 
„ 9 sierpnia. Lekcye zaś rozpoczna się 25 sierpnia z po- 
mocą nauczycieli rządowych, Do każdej klasy przy- 
I jętych będzie najwyżej 35 wychowańców.  Pensyona- sk 
rze znajdą prawdziwie rodzicielską opiekę. 


do nszczelniania kotłów, maszyn, rur 
parowych I wodnych. Krążki celluloi- 
dowe są tanie itrwale, zastępują dro- 
gą gumę i azbest w arknszaci, które 
przy wycinaniu dają móc bezużytecz- 
nych odpadków. 


z rozdaniem podarunków, rozmaite 
gry. tańce, puszczenie balonu i t, d. 


o PUERA Siy 
mia po 


KONCERT Skład artykułów technicznych Przełożony do naturalnej wielkości Bóg a 
STAMIRÓWSKI 1 S-ka najnowszego systemu. * Pół 
i iluminacya ogrodu. w Łodzi, ul. Piotrkowska, dom 8. J. MEJ ER. J a „dja ornej w zdjęniaskii 
Wejście 30 kop. Dzieci 15 kop. Rosenblatta. F O Ay 2. ” ; M j ROP. A YKONYWAJĄ BiĘ Cos 14026 
1491—2—1 o E mia ua ŚŚ PSY ZY PE RYG U BYÓPÓ SU RY SWE zrana do 7 wieczór. 
Bolestaw Knichowiacki Jiosmoaeno Ileasypow 27 fwan 1830 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. -4 


< i 


